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Kolonie dla dzieci 
z przedszkoli 


Od szeregu lat spotykamy się na gruncie łódzkim z trudnością umie- 
szczania dzieci w wieku przedszkolnym na kolonjach łetnich. Maleńcy 
wychowankowie przedszkoli są naogół źle widziani, lub wcale nie- 
przyjmowani na wszelkiego typu kolonjach i półkolonjach. Dziecko 
w wieku przedszkolnym wymaga w życiu internatowem specjalnej 
opieki, czuje się osamotnione w gromadzie dzieci starszych i dlatego 
nawet najstarsze roczniki przedszkola dostają się na kolonje jedynie 
sporadycznie i w drodze wyjątku. Stan ten niezmiernie ujemnie odbija 
się na zdrowiu małych dzieci m. Łodzi, zmuszonych do spędzenia lata 
w dusznej atmosferze wielkiego przemysłowego miasta. Dziatwa ro- 
dzin bezrobotnych lub częściowo zatrudnionych, powraca jesienią do 
przedszkoli blada i wymizerowana. Wakacje, okres gromadzenia zapa- 
sów sił żywotnych i słońca są dla tych nieszczęsnych dzieci ciemną pla- 
mą ich dzieciństwa, w tym bowiem czasie dzieci są pozbawione nietyl- 
ko opieki przedszkola, lecz i dożywiania, które we wszystkich łódzkich 
przedszkolach jest stosowane na szeroką skalę. Ostatnie lata kryzysu 
gospodarczego i beztobocia szczególnie silne piętno wywarły na zdto- 
wiu małego dziecka środowiska proletarjackiego. 

Ażeby choć częściowo temu zaradzić podjęłam na wiosnę 1933 r. ini- 
cjatywę zorganizowania kolonij letnich dla dzieci przedszkoli. Wszczę- 
liśmy szeroką propagandę na terenie opiek rodzicielskich w przedszko 
lach miejskich w celu zainteresowania rodziców ideą kolonij, przezna- 
czonych wyłącznie dla dzieci w wieku przedszkolnym. Opieka rodzi- 
cielska, personel wychowawczy przedszkoli oraz lekarze zareagowali 
bardzo serdecznie na tę myśl, przyrzekając swą współpracę. Wycho- 


142 wawczynie miejskich przedszkoli ofiarowały na ten cel 1/3% swych 
tocznych poborów, opieki rodzicielskie zadeklarowały około 1200 zł. 
oraz obiecały wypożyczyć mnóstwo rzeczy ze swego dorobku, ofiato- 
wanego poszczególnym przedszkolom jako to: koce, leżaki, obrusy, 
serwetki, ręczniki, huśtawki, inwentarz kuchenny i t. p. W krótkim 
czasie powstał w Łodzi przy Wydziale Oświaty i Kultury Komitet Ko- 
lonij Letnich dla dzieci w wieku przedszkolnym, do którego weszli de- 
legaci z Zarządów Opiek Rodzicielskich, kierowniczki miejskich przed- 
szkoli, oraz kilka osób chętnych do pracy i zainteresowanych dziec- 
kiem w wieku przedszkolnym. Urząd Wojewódzki — Fundusz Pomo- 
cy Bezrobotnym — w osobie p. Naczelnika Jagiełły przyczynił się 
w znacznym stopniu do urzeczywistnienia naszych planów, subsydju- 
jąc wydajnie nową placówkę. 

Komitet nasz otrzymał z Funduszu Pomocy Bezrobotnym zwrot ko- 
sztów za utrzymanie dzieci rodziców bezrobotnych, korzystających 
z pomocy żywnościowej. Ponieważ przedewszystkiem dzieci tej kate- 
gorji potrzebowały forsownego odżywiania oraz wyjazdu na wieś. zo- 
stały one w pierwszym rzędzie wybrane z przedszkoli i wysłane na ko- 
lonje. Kolonja miała charakter wypoczynkowy i była koedukacyjna. 
Dzieci były kwalifikowane przez lekarzy w przedszkolu. Przed wyjaz- 
dem — w obawie przed chorobami zakaźnemi, były badane powtórnie. 
Dzieci w wieku lat 4 — 7-miu zostały wysłane w trzech partjach po 50, 
w miesiącach czerwcu, lipcu i sierpniu. Przy tworzeniu grup uważaliś- 
my, by wysyłać dzieci z poszczególnych przedszkoli w jednej partji. 
Dzięki temu dzieci tworzyły maleńkie, zżyte zespoły i mniej tęskniły 
2a domem. Pozatem w każdej grupie był ktoś z dorosłych, kogo dzieci 
dobrze znały z terenu przedszkola (wychowawczyni, pielęgniarka lub 
matka jednego z dzieci). 

Personel kolonji stanowiły: kierowniczka i jej pomoc- 
nica (obie wykwalifikowane wychowawczynie), pielęgniarka-higjenist- 
ka przedszkola, gospodyni, absolwentka szkoły Przemysłowo-Gospo- 
darczej, kucharka i jej pomocnica, oraz dwie oddziałowe. Personel niż- 
szy składał się wyłącznie z beztobotnych matek dzieci. Pobyt na kolon- 
ji posłużył równie dobrze matkom jak i dzieciom. Do prania wynajmo- 
wano kobiety z pobliskiej wioski. Kolonja była urządzona w bardzo 
zdrowej i pięknej okolicy w Psarach-Polesie pod Głownem; mieściła 
się w sosnowym lesie, w dwuch dużych budynkach. Jeden służył za sy- 
pialnię dla dzieci i personelu, w drugim mieściła się kuchnia oraz duża 
sala jadalna, która jednocześnie w czasie niepogody służyła za salę za- 
baw. Dzieci odczuwały piękno przyrody, miały zupełną swobodę ko- 


rzystania z lasu (zbierały jagody, grzyby) obserwując wiewiórki, sarny 143 
i zające, które podchodziły do domu mieszkalnego. Teren kolonji był 
piaszczysty, malowniczy i zdrowy. 

Umeblowanie kolonji stanowiły prymitywne sprzęty, zrobio- 
ne na miejscu przez stolarzy, wynajętych na dniówkę. Dzięki temu 
uniknęliśmy kosztów przewozu. Inwentarz był bardzo prosty, ale wy- 
godny. Każde dziecko posiadało niskie drewniane łóżeczko, co było 
przyczyną wielkiej radości dzieci, gdyż w 75% nasza dziatwa z przed- 
szkoli nie posiada swych własnych posłań i sypia zazwyczaj z kimś 
starszym. Koszt całego drewnianego inwentarza na 50 dzieci wraz 
z materjałem wyniósł około 500 zł. 

Jak zaznaczyłam już wyżej, koce wypożyczyliśmy z przedszkoli, sienni- 
ki, bieliznę osobistą i pościelową przywoziły dzieci swą własną (naj- 
biedniejsze ekwipowały Opieki Rodzicielskie). Pozatem mieliśmy na 
kolonji trochę bielizny, by w razie potrzeby móc ją zmienić dzieciom. 
Praktyka kolonji wykazała, że niemal rzeczą konieczną jest posiadanie 
własnej kolonijnej bielizny pościelowej oraz sienników, gdyż przy 
zmianie turnusów i krótkiej przerwie między wyjazdem jednej partji 
dzieci, a przyjazdem następnej jest ogromnie utrudnione przygotowa- 
nie w ciągu kilku godzin posłań dzieci. Wiele zamieszania czyni rów- 
nież rozpoznanie, co do kogo należy. Matki pomimo wymagań często 
nie znaczą bielizny i rzeczy. Małe dzieci poznają swe sukienki i osobi- 
stą bieliznę, ale rozpoznanie prześcieradeł i poszewek jest już zazwy- 
czaj trudniejsze. Kolonja dla dzieci w wieku przedszkolnym powinna 
więc posiadać koniecznie swe własne sienniki oraz zapas bielizny po- 
ścielowej. Należy również przewidzieć kilka ceratek dla dzieci moczą- 
cych się w nocy (5% ogółu dzieci). 

Rozkład dnia na kolonji był następujący: godz. 
7-ma wstawanie, mycie i t. p., 7.50 modlitwa, 8-ma śniadanie, 9—101 // 2 
kąpiel powietrzno-słoneczna, 101/ — 11-ej H-gie śniadanie, 11 — 
13-ej dowolne zajęcia i zabawy pod kierunkiem wychowawczyni, 13-ta 
przygotowanie do obiadu, oraz obiad, 14 — 16-ej leżakowanie w lesie 
lub w czasie słoty w sypialniach, 161/4 podwieczorek, 17 — 181/3 
dalsze spacery lub zabawy wpobliżu domu, czytanie i opowiadanie ba- 
jek, 181/„ — 19-ej kolacja, 19 — 20-ej mycie i przygotowanie do snu, 
20-ta sen. Tryb życia dzieci na kolonji był bardzo swobodny. Dziatwa 
nie mogła nacieszyć się tą swobodą, cały dzień spędzała w lesie, zbie- 
tając jagody i grzyby wpobliżu domu, budując gospodarstwa w piasku, 
organizując zabawy w małych, samorzutnie tworzących się, grupkach. 
Zabawy pod kierunkiem i w kolektywie były mniej popularne. Pomi- 


144 mo tej swobody dzieci były karne, na sygnał dzwonka wszystkie zbie- 
gały się momentalnie. Naogół tęskniły mało — a tego obawiałyśmy się 
najwięcej. Pierwsza partja tęskniła podczas pierwszych dni pobytu. 
Brak matki odczuwały dzieci najsilniej tano zaraz po przebudzeniu. 
Dwie następne partje czuły się na kolonji odrazu doskonale, i niemal 
wcale nie tęskniły. 

Odżywianie. — Jedną z największych atrakcyj kolonji były posił- 
ki, które zawsze budziły zainteresowanie dzieci. Apetyty były wyśmie- 
nite, dzieci jadły à discrétion i nie wybredzały. Resztek niemal wcale 
nie było. Kuchnia była urozmaicona i bardzo smaczna, dietetyka zasto- 
sowana do wymagań wieku przedszkolnego. Na odżywianie zwracano 
na kolonji specjalną uwagę, ponieważ chodziło nam, by dzieci nabrały 
jaknajwiększego zapasu sił i zdrowia na zimę. Dzieci trawiły wyśmie- 
nicie, chorób żołądkowych nie notowano żadnych. 

Z doświadczeń gospodyni. W pierwszych dniach kolonji 
należy gotować znacznie mniejsze porcje, po kilku dniach pobytu dzie- 
ci porcje zwiększyć, gdyż apetyty rosną. Podaję menu posiłków : 

1) śniadanie: a) mleko i chleb z masłem, b) kakao i strucle, 
c) kawa i chleb z masłem i serem, d) mleko i chleb z marmeladą lub 
miodem. 

2) II-gie śniadanie (jadały dzieci w lesie): a) chleb z jajeczni- 
cą i herbata z mlekiem, b) chleb i twaróg ze śmietaną, c) kalafjory lub 
fasolka szparagowa i chleb z masłem, d) truskawki, wiśnie, gruszki 
i chleb z masłem. 

3) obiad: a) zupa szczawiowa z kartoflami, pierogi z serem, kom- 
pot z rabarbaru, b) krupnik z kaszą, szpinak z jajkiem i kartofle, 
c) grochówka z grzankami, ryż ze śmietaną, kompot ze śliwek, 
d) barszcz ukraiński, bitki cielęce, makaron, sałata, e) zupa kartoflana, 
marchew z groszkiem, kotlety i sałata. 

4) podwieczorek: a) kawa i chłeb z twarogiem, lub jajecznicą, 
b) pomidory lub rzodkiewka ze śmietaną, chleb z masłem, c) jagody 
z cukrem i śmietaną, chleb, d) kwaśne mleko i bułki. 

5) kolacja: a) kasza na mleku (manna, tyż, krakowska), b) żur 
z kartoflami i śmietaną, chleb z masłem, c) owsianka z mlekiem. 
Dzieci moczące się w nocy, otrzymywały na kolację gęstą zupę, na 
podwieczorek mniej płynów. 

Stan zdrowotny i higjeniczny. Opiekę lekarską nad 
kolonją sprawował lekarz, przyjeżdżający co pewien czas oraz stała pie- 
Jęgniarka na miejscu. Do obowiązków pielęgniarki należały przede- 
wszystkiem dyżury nocne (czuwanie nad dziećmi, wysadzanie moczą- 
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cych się), drobne zabiegi i opatrunki w ciągu dnia i dozór nad chorymi 145 
w izolatce. Naogół dzieci nie chorowały. W ciągu trzech miesięcy ko- 
lonji mieliśmy zaledwie dwa lekkie zapalenia oskrzeli, jedną anginę 
i jeden wypadek pokrzywki (po zjedzeniu poziomek). Z zabiegów 
higjenicznych stosowano dzieciom kąpiel powietrzno-słoneczną, leża- 
kowanie (większość dzieci zasypiała) oraz ciepłą kąpiel raz w tygod- 
niu. Bieliznę pościelową zmieniano co dwa tygodnie, osobistą — jeden 
raz w tygodniu (w miarę potrzeby częściej). 

W pogodne i ciepłe dni dzieci chodziły boso i w kostjamach kąpielo- 
wych, spały w nocy przy otwartych oknach, myły się rano 1 wieczo- 
rem na werandach. Naogół dzieci uodporniły się i bardzo zahartowa- 
ły. Wszystkim dzieciom przybyło na wadze: minimum 1 kg, maximum 
5 kg. Przeciętny przyrost wagi w I tutnusie — 1.700 kg., II — 2.140 kg. 
Dzieciom turnusu sietpniowego przybyło najwięcej, pomimo jednako- 
wego odżywiania. Sądzimy, że większa ilość słodkich owoców w sierp- 
niu wpłynęła na wzmożony przyrost wagi dzieci. 


Całkowity koszt utrzymania jednego dziecka wyniósł 
51 zł. W przyszłości koszt ten zmniejszy się, gdyż w bieżącym roku spo- 
tą kwotę pochłonął nowy inwentarz oraz stosunkowo dość drogie ko- 
morne (900 zł.). 


Na zakończenie chcę podać w kilku słowach wyniki naszego 
doświadczenia. A więc kolonja letnia dla małych dzieci powin- 
na: 1-o mieścić się w okolicy, posiadającej wygodną i częstą komuni- 
kację z miastem w celu umożliwienia zarządowi kołonji łatwego kon- 
taktu z pracownikami; 2-0 zawrzeć umowę z dostawcami mleka, nabia- 
łu i warzyw, by zagwarantować sobie regularne dostarczanie tych pro- 
duktów (ważne w czasie żniw); 3-0 posiadać dość liczny i fachowo 
przygotowany personel wychowawczy i pielęgniarski, czuwający 
w dzień i w nocy; 4-0 personel niższy kolonji powinien być silny i bar- 
dzo odporny na fizyczne trudy (matki dzieci posiadają naogół dobry 
stosunek do dzieci, często jednak nie odpowiadają innym wymaga- 
niom, co utrudnia pracę na kolonji); 5-0 podczas pierwszych 10 dni 
nie pozwolić na wizyty rodziców, gdyż te wpływają na wzmożenie 
tęsknoty dziecka. 

Kolonje letnie dla dzieci w wieku przedszkolnym wymagają od wycho- 
wawczyni nieustannej czujności, wiele trudu i wzmożonej intuicji pe- 
dagogicznej. Zapominamy jednak o wysiłku i trudzie, patrząc na roz- 
kwitające w otoczeniu przyrody dzieci, które pobyt na wsi ratuje przed 
gruźlicą i wogóle daje na okres całego roku szkolnego znaczny zapas sił. 


Wacław Zaykowski 


Urządzenie terenowe 
przedszkola 


Jak to już zaznaczyliśmy w N-rze 7 „Przedszkola”, dziedziniec przed- 
szkola powinien składać się z placu zabaw, otoczonego pasem murawy 
i posiadać wymienione poprzednio przyrządy do gier i zabaw. 
Urządzenia te rozmieszczamy przy bokach boiska, aby znaczna 
część (środkowa) powierzchni placu pozostała wolna i mo- 
gła służyć do prowadzenia gier ruchowych. Na murawie rozmiesz- 
czamy zjeżdżalnię, przeplotnię, pogórek i brodek. Tu też możemy 
umieścić altanę lub ciennik, pożądany bardzo w czasie większego upa- 
łu. Cienniki i altany służyć mogą do prowadzenia na wolnem powie- 
trzu zajęć lub zabaw w czasie większej spiekoty lub przelotnych desz- 
czów. Wielkość altany powinna odpowiadać wymiarom sali zajęć. 
Altany, służące do zajęć w czasie niepogody, muszą mieć dostateczne 
osłony boczne od deszczu. Na murawie mogą też być prowadzone po- 
gadanki lub zajęcia, którym wiatr i blask nie przeszkadzają. Do tego 
celu mogą być przynoszone na murawę ławeczki i krzesełka z sali. 
Piaszczarki służą do ulubionych zabaw dziecięcych w piasku. Urządzać 
je można w postaci skrzyń stałych, zbudowanych na powierzchni placu 
zabaw lub w nim zagłębionych. Ze względów higjenicznych najlepsze 
są piaszczatki niezagłębione, drewniane, z desek sosnowych, gładko 
ostruganych, z krawędziami lekko stazowanemi lub zaokrąglonemi. 
Wysokość boków skrzyni nie powinna przenosić 15 do 20 cm. nad po- 
ziomem boiska. Skrzynie zagłębione powinny posiadać boki umiesz- 
czone w poziomie placu. Piaszczatki nie powinny być zbyt duże. Za 
odpowiednią wielkość skrzyni dla dzieci jednego oddziału można przy- 
jać wymiary 3 m. X 5 m. Wydłużony kształt skrzyni oraz szerokość, 
nieprzenosząca 3 metrów, pozwalają dzieciom bawić się bez przeszka- 
dzania sobie wzajemnie. W przedszkołach wielooddziałowych, zamiast 
zwiększania wymiarów jednej piaszczarki, należy urządzać dwie mniej- 
sze, przez co ułatwi się podział miejsca zabaw i zwiększy dostęp dooko- 
ła obu piaszczarek. 

Do urządzeń zabawowych, chętnie przez dzieci używanych, należą 
huśtawki, wiszące na sznurach. W przedszkolu jednak ten rodzaj hu- 
śtawek nie jest dość bezpieczny, zamiast nich więc urządzamy huśtawki 


w postaci ważek, składających się z deski drewnianej, ważącej się na 147 
podstawie. Deska ważki na obu końcach powinna mieć kształt siodeł- 
kowy ze zwężeniem, ułatwiającem dziecku siadanie i odbijanie się od 
ziemi. Podstawa ważki powinna być zabezpieczona od wywracania się, 
musi więc mieć dostateczną szerokość. Ze względu na różnice wieku 
i wzrostu dzieci ważki należy mieć w przedszkolu dwóch wielkości: dla 
dzieci młodszych deska ważki powinna mieć 2 m. długości i leżeć na 
osi podstawy wysokiej 40 cm. nad ziemią; dla dzieci starszych — 
2 m. 50 cm. długości i 60 cm. wysokości, co może dawać odbicia do 80 
cm. (dla młodszych) i do 120 cm. (dla starszych). Ważek żelaznych do 
przedszkoli polecać nie można, gdyż ważki takie są ciężkie i niebez- 
pieczne w razie upadku dziecka na konstrukcję żelazną lub przy chwy- 
taniu za pręty w pobliżu ruchomej osi ważki. Pozatem ważki żelazne 
są droższe od drewnianych. 


Do rozwijania w dzieciach zmysłu równowagi służą równoważnie. Są 
to kładki drewniane dwumetrowej długości, ale różnej szerokości i wy- 
sokości. Komplet kładek powinien składać się z trzech kładek, wyko- 
nanych z desek sosnowych, gładko ostruganych, przymocowanych 
w końcach do klocków, które powinny mieć podstawę nieco rozsze- 
rzoną. Szerokość kładek i wysokość ich umieszczenia mogą mieć stop- 
niowania następujące: 20 cm. szerokości przy 10 cm. wysokości, 15 cm. 
szerokości przy 15 cm. wysokości i 10 cm. szerokości przy 20 cm. wy- 
sokości. Ważki i kładki powinny mieć charakter wykonania meblowe- 
go, powinny być lekkie i przenośne, aby je można było rozstawiać 
w miejscach dowolnych, zależnie od kierunku wiatru lub słońca, oraz 
żeby je można było użytkować zarówno na otwartem powietrzu, jak 
pod dachem w porze zimnej lub słotnej. 

Do wyrabiania i rozwijania w dziecku odwagi służy zjeżdżalnia stała 
lub przenośna. Urządzenie to składa się ze wspinałni schodkowej, 
opatrzonej poręczami, oraz z pochylni, zabezpieczonej z obu boków 
krawężnikami. Pochylnia zakończona jest u dołu łagodnem przejściem 
w płaszczyznę poziomą, hamującą. Zjeżdżalnia w przedszkolu nie po- 
winna mieć wysokości większej ponad 1 m. 50 cm., zaś pochyłość jej 
nie może przekraczać stosunku 1 : 2. Zjeżdżalnia powinna być zbudo- 
wana całkowicie z drewna. Pochylnię należy wykonać z desek lub skle- 
jek, starannie wygładzonych i wypoletowanych. Również oba krawęż- 
niki powinny być gładkie i wypolerowane. Cała pochylnia musi być 
zawsze gładka i śliska, należy ją więc częściej lakierować i stale chto- 
nić od niszczących wpływów atmosferycznych. Zjeżdżalnie składane 
mogą być przenoszone do sali i użytkowane tam w porze zimowej. 


148 Zabawą, zaprawiającą do pokonywania przeszkód, jest wchodzenie 
wzwyż i schodzenie. Na dziedzińcu do tego celu urządzamy pogórek, 
wysokości około 11/4 metra ze spadkami dookoła, nie przenoszącemi 
300. Do wyrabiania siły i ztęczności służy przeplotnia. Jest to urządze- 
nie przeznaczone dla dzieci najstarszych, składające się z kilku szere- 
gów słupków pionowych, umocowanych w podstawie i połączonych 
wzdłuż i wszerz kilkoma kondygnacjami drążków poziomych, które 
służą za szczeble przy przechodzeniu. Przeplotnia powinna być zabez- 
pieczona od chwiania się przyporami, umieszczonemi we wszystkich 
czterech rogach. Przeplotnia dla dzieci przedszkola nie powinna być 
duża. Za wielkości odpowiednie można przyjąć powierzchnie, zajęte 
pod przeplotnie: w przedszkolu jednooddziałowem 3 m.2 (11/, m. X 
2 m.), w dwuoddziałowem 5 m.2 (21/2 m. X 2 m.), i w trzyoddziało- 
wem 7 m.a (31/2 X 2 m.). Wysokość słupków pionowych zewnęttz- 
nych może wynosić 2 m., wewnętrznych 21/ m. Rozstawienie słup- 
ków i szczebli może wynosić 45 cm. w świetle. Ze względów bezpie- 
czeństwa słupki i szczeble nie mogą mieć nigdzie żadnych części 
ostrych lub wystających. Końce słupków muszą być u góry zaokrąglo- 
ne. Przeplotnie budowane z drewna powinny być zabezpieczane od 
wpływów atmosferycznych gorącym pokostem. 

Do urządzeń najbardziej przez dzieci ulubionych należy bezsprzecznie 
brodek (sadzawka), przeznaczony do brodzenia w wodzie i do pusz- 
czania łódeczek, nie powinno go więc brakować w żadnem przedszko- 
lu. Brodek powinien mieć wymiary, umożliwiające zabawę większej 
gromadzie dzieci. Za wymiary dostateczne w przedszkolu jednooddzia- 
łowem przyjmujemy około 15 m? powierzchni użytkowej, w dwuod- 
działowem — około 25 do 28 m? i w trzyoddziałowem — około 
40 ៣2. 26 względów praktycznych i ekonomicznych brodek powinien 
mieć kształt prostokątny i wydłużony w stosunku przybliżonym 3 : 5. 
Dno w brodku powinno stopniowo zagłębiać się od 10 cm. przy brze- 
gach, do 30 cm. na środku. Ze względów bezpieczeństwa brzegi brod- 
ka powinny leżeć w poziomie dziedzińca, a krawędzie brzegów powin- 
ny być lekko zaokrąglone. Celem utrzymania możliwie największej 
czystości brodek powinien być otoczony dookoła chodnikiem szeroko- 
ści 1 do 11/4 metra z płyt betonowych lub z kostek drewnianych im- 
ptegnowanych. Brodek powinien być zbudowany z betonu wodo- 
szczelnego i bez gładkiej wyprawy, aby zabezpieczyć dzieci od poślizg- 
nięć w wodzie i od łuszczenia się powierzchni ścian i dna. 

Jako falochron przeciw zalewaniu otaczającego terenu należy urządzić 
w ścianach brodka od strony wody półokrągłe wgłębienie, odbijające 


fale. W ścianach brodka należy jeszcze urządzić przewody dopływowe 149 
i przelewowe. Do spuszczania wody i oczyszczania brodka należy urzą- 
dzić w dnie okratkowany przewód odpływowy. 

Pożądanem i pożytecznem uzupełnieniem urządzeń terenowych jest 
umieszczenie w dziedzińcu źródełka z wodą do picia i do mycia rąk. 
W źródełku należy przewidzieć urządzenie kilku wytrysków indywi- 
dualnych, łatwo otwieranych, rozmieszczonych w wewnętrznej ściance 
miski źródełka, nieco powyżej otworu przelewowego i poziomu wody 
w misce. Miska źródełka, żeliwna lub betonowa, powinna mieć około 
1 m. średnicy zewnętrznej i około 40 cm. wysokości nad poziomem 
boiska, — ponadto powinna posiadać w podstawie podcięcie, ułat- 
wiające stawianie stóp przy użytkowaniu źródełka, oraz płaskie zagłę- 
bienie odciekowe. Placyk dookoła źródełka należy wyłożyć płytami 
betonowemi. Ze względów technicznych i ekonomicznych źródełka po- 
winny być urządzane na wspólnych z brodkiem przewodach wodocią- 
gowych i kanalizacyjnych. 

Prócz urządzeń zabawowych należy jeszcze pamiętać o rozmieszczeniu 
na dziedzińcu kilku ławeczek stałych i przenośnych, dostosowanych 
do wzrostu dzieci. Wymienione wyżej urządzenia omówione zostały 
w zakresie, umożliwiającym ogólną otjentację, czem jest lub czem mo- 
że być teten przeszkola przy tealizowaniu jego zadań wychowawczych. 
Dlatego rozmyślnie pominięte zostały wszelkie szczegółowe wymiary 
i opisy techniczne lub konstrukcyjne. Urządzenia te można uważać 
za wyposażenie podstawowe dobrze zotganizowanego przedszkola, co 
nie wyklucza możliwości stosowania innych jeszcze urządzeń zabawo- 
wych mniejszego znaczenia. 


Janina Michalska 


Zosia w przedszkolu 


Zanim przystąpię do szkicowania sylwetki Zosi, chciałabym wyjaśnić 
dlaczego o niej piszę. Zosi „z przedszkola” wychowawczyni nie tobi 
żadnych zarzutów i uważa ją za typ dodatni, a ze względu na znacznie 
rozwinięte uczucia społeczne, pożądany w gromadzie. Zosię „z do- 
mu” mama jej w rozmowie z wychowawczynią nazywa dziec- 
kiem „podłem”, żaląc się na jej charakter, brak serca i niewdzięcz- 
ność... Zosia w obecnej chwili ma 6 1. 10 m., a w przedszkolu jest 4-ty 


150 rok. Kiedy ją przyprowadzono, a ściślej mówiąc, przyniesiono do za- 
pisu (mama Zosi, kobieta wysokiego wzrostu, szybko chodzi, a Zosia 
dreptać zaledwie mogła), nie miała jeszcze pełnych trzech lat. Przyjęto 
ją jednak z dwu względów: 1) pracująca matka (położna w K. Ch.), 
2) Zosia pozostawiona na kilka dni „na próbę” czuła się zupełnie do- 
brze — wykazała, powiedziałabym, jakgdyby gotowość do życia w gro- 
madzie. Nie płakała, interesowała się otoczeniem i cieszyła się z towa- 
rzystwa dzieci. 

Z okresu pobytu Zosi u dzieci młodszych utkwiła mi w pamięci jako 
krzątająca się ze ścierką, szczoteczką, w pokoiku dla lalek. Widzę ją 
również jak oktyta „chustką” (prześcieradło z łóżka zabawkowego), 
niańczy lalkę. Pamiętam również, iż od pierwszych nieomal dni przy- 
chodziła do przeszkola sama, albo z napotkanemi po drodze dziećmi 
od „starszych”, które przyprowadzały maleństwo do przedszkola. 
Kiedy po dwuletnim pobycie u dzieci małych — przeszła do prowa- 
dzonego przeze mnie oddziału starszych, jako „dawne” dziecko, wy- 
różniła się z pośród innych „starszych”, jak i ona dzieci gotowością 
opiekowania się nowemi dziećmi. „Czekaj, nie płacz, ja ci worek znaj- 
dę; raz to i mój zginął”. „A jaki twój znaczek, jakbym wiedziała, to- 
bym ci poszukała”. „Proszę pani, on złamał kredkę i płacze” — miało 
to znaczyć: „niech go pani pocieszy, niech mu pani powie, że tak by- 
wa”. „On jest dyżurny i stoi, a śmieci leżą” — brała szczoteczkę, żeby 
sprzątnąć. Wykazywaną przez Zosię gotowość opiekowania się innemi 
dziećmi wykorzystywałam, oddając jej nowe dzieci pod opiekę. Zosia 
wiedziała, co znaczy zająć się kimś i potrafiła wprowadzić to w czyn, 
wykazując przytem dużo subtelności. Jeśli dziecko zżywało się powoli 
z gromadą, opieka trwała tak długo, aż „nowy” przestał się czuć 
obco — jeśli udało się nowe dziecko wciągnąć do życia gromady Zosia 
zaraz wycofywała się ze swej toli opiekunki. 

Przy wspólnych pracach dzieci (głównie dziewczynek), w zabawach 
dowolnych zaznaczał się zupełnie wyraźnie wpływ Zosi na ich prze- 
bieg. Dziewczynki w czasie zbierania się dzieci — wycinają, rysują, bo 
Zosia też to robi. Jej usposobienie czynne nie znosi biernego siedzenia. 
Dlatego też matki innych dzieci często oglądają jej prace, bo dzieci ich, 
mówiąc o swej robocie domownikom, dodawały bezstronnie: „a Zo- 
sia to ma najwięcej”. Najwięcej zabawek na choinkę (Zosia dla swych 
ukochanych „małych” „musiała? robić również te zabawki, których 
„małe” nie umiały zrobić), największą serwetkę przy robocie, najwięcej 
tysunków wykonywała Zosia. „Proszę pani, ja mam tak mało czasu, 
niech pani puszcza moją Kzysię z tą Zosią, co ją wczoraj przyprowa- 


dziła. Co to za sprytne dziecko”, dodaje z podziwem. „Wezmę fartuch 151 
Stacha do prania, to jego mama upierze, bo on jest choty”, mówi Zosia 
do mnie. Na moje zapytanie, czy była u niego odpowiada: „nie, tylko 
widziałam jego mamę na ulicy, to się spytałam”. Dzieci na Zosię skarżą 
się tylko w jednym wypadku — o zabawki. „Zadługo się bawi, a oni 
chcą też”. Nie przypominam sobie, aby w innych wypadkach żaliły się 
na nią. Zosia mówi prawdę, albo milczy. Jeśli spotka ją jakaś przykrość 
płacze b. długo. Staranna, dba o swoje rzeczy i roboty. Chustki do no- 
sa, wstążki w watkoczykach ma te same od wakacyj. Fartuch w sobotę 
zabiera mniej zbrudzony, niż inne dzieci. Jest dbała o porządek w kla- 
sie (mama godzi się, że i w domu również). Z mamą Zosi spotykałam 
się na zebraniach Opieki Rodzicielskiej bardzo rzadko (opuszczała je), 
częściej przy wnoszeniu opłat miesięcznych (choć ostatnio przynosi je 
Zosia). 

Początkowo „wyrzekania” mamy na Zosię uważałam za przypadkowe, 
nie licząc się z niemi poważnie... Później tłumaczyłam je sobie jako zbyt 
duże wymagania w stosunku do Zosi. Ostatnio doszłam jednak do 
wniosku, że podłoże wzajemnego niezrozumienia mamy z córką jest 
dużo poważniejsze, niżby się wydawało i ma głębsze przyczyny. Zosia 
ma ojczyma (o tem wiedziałam od chwili przyjęcia Zosi do przedszko- 
la). Ojca straciła w drugim roku życia. W rok później matka wyszła za 
mąż po 122 drugi. Ojczym postawił jednak warunek, że Tadzio, starszy 
brat Zosi, zostanie oddany do bursy, a maleńka Zosia pozostanie w do- 
mu. Nie umiem nic powiedzieć o pożyciu matki Zosi z mężem, ale 
wiem od niej samej, że tęskni za swym synem, którego, mam wrażenie, 
kocha więcej, niż Zosię. Może tak jest dlatego, że Zosia jest dzieckiem 
„niechcianem” (sama matka o tem mówi), a później może złe warunki, 
choroba ojca Zosi (gruźlik), śmierć jego, ciężka walka o byt, nie po- 
zwoliły na normalne rozwinięcie się uczuć macierzyńskich. Dlatego od 
Zosi żąda się wdzięczności za sukienkę, jaką jej mama za 20 zł. kupi- 
ła, — co wysunięto jako kontracgument, mający obalić moje wywody, 
że Zosia jest dzieckiem uczuciowem. Mam wrażenie, iż cały mój wysi- 
łek przedstawienia matce córki tak, jak ja ją widzę, nie dał żadnych wi- 
docznych rezultatów. Zosia jest ciągle dla matki „zła? i obawiam się, 
że tak zostanie... Zosia jest dzieckiem uprzywilejowanem wobec syna, 
który „musi gdzieś kąty wycierać” (określenie matki), a Zosia ma 
wszystko — i jeszcze swemu bratu wymyśla i „ciasta żałuje”. Tłuma- 
czyłam postępowanie Zosi tem, że trzeba jej darować, bo nie zna wagi 
słów używanych i powtarza to, co słyszy — a ciasta nie daje, bo jest 
dziecinnie łakoma. Nie świadczy to o braku uczuć rodzinnych, przecież 


152 ja wiem tyle od Zosi o synku pani — i skończyć swej myśli nie mogę, 
bo matka przerywa mi mówiąc, „że niewiem o tem, jak mu Zosia kie- 
dyś powiedziała, żeby sobie szedł do Zakładu, jak go wypędza, gdy 
w goście przyjdzie”. Na to nic nie powiedziałam, bo musiałabym przy- 
pomnieć, że to nie Zosia wypędza brata, ale jej mąż, — za jej zgodą 
nie pozwolił na pozostawienie chłopca w domu. Obie są biedne i ma- 
ma i Zosia, ale o ile biedniejsza jest dla mnie Zosia! I gdy tak myślę, 
nasuwa mi się pytanie: jak wypadłoby dzieciństwo Zosi, jakby się two- 
rzył jej charakter, gdyby nie wpływ przedszkola, które, niewątpliwie 
w przeciwstawieniu do anormalnych warunków domowych Zosi wy- 
zwala tkwiące w jej duszyczce wartości i daje dziecku możliwość lep- 
szych i szczęśliwszych przeżyć, niż te, które stwarza w jej życiu dom 
rodzinny. 


Helena Milierówna 


Fazy rozwojowe dziecka 
według Charlotty Bühler 


Dużą zasługą dzisiejszej psychologji jest dążenie do objęcia całości roz- 
woju człowieka. Obok badań nad poszczególnemi funkcjami psychicz- 
nemi zajmuje się ona całą strukturą rozwojową, dotyczącą określonega 
przeciągu czasu. Tę jednostkę czasu, którą charakteryzuje pewien ze- 
spół czynników przejawiających się w sposób typowy — nazywamy 
fazą. Dziecko w swoim rozwoju przechodzi przez szereg faz. Na pod- 
stawie dużej ilości przeprowadzonych doświadczeń został obliczony 
wiek dziecka, któremu odpowiadają poszczególne oktesy rozwojowe. 
Granice tych faz są oczywiście płynne dla poszczególnych jednostek — 
zasadnicze ustalenie ich ma jednak duże znaczenie dla praktyki peda- 
gogicznej. 

Charlotta Bühler, prof. Uniwersytetu w Wiedniu, jedna z najznakomit- 
szych dzisiejszych znawczyń psychologji dziecka, w swojem dziele p. t. 
„Dziecięctwo i młodość” 1) rozróżnia pięć faz rozwojowych od uro- 


1) „Dziecięctwo i młodość. Geneza świadomości”. Nasza Księgarnia. 
Warszawa, 1933. 


dzenia do mniejwięcej 20 roku życia. Pod względem długości ttwania 153 
okresy te nie są jednakowe. I tak obejmują one następujące lata: 


I faza — pierwszy rok dziecka, 


II „ — od drugiego do czwartego roku życia, 
HI „ — od piątego do ósmego roku, 

IV ,, — od dziewiątego do trzynastego, 

V „ — od czternastego do dziewiętnastego. 


Należy jednak przytem pamiętać, że nie każde dziecko przechodzi iden 
tycznie przez dane fazy i że podany przez autotkę wiek musi być trak- 
towany tylko w przybliżeniu, a nie jako zupełnie stała granica. Choć 
z wielu przeprowadzonych doświadczeń przez Ch. Biihler, wynikało. 
że zaobserwowane czynniki występowały właśnie w tych odcinkach 
wieku, zastrzega się ona jednak co do możliwości pewnych odchyleń. 
Przenosząc fazy rozwojowe na środowisko dzieci polskich, musimy 
także pamiętać o tem, że różnica wieku może wystąpić z powodu od- 
tębności psychicznych dzieci wiedeńskich i dzieci polskich. Inne gra- 
nice trzeba będzie również ustalić dla dzieci miejskich i wiejskich oraz 
dla tych dzieci, które znajdują się w gorszych warunkach tozwojo- 
wych. Przy uwzględnieniu powyższych zastrzeżeń, podział na fazy roz- 
wojowe może ogromnie ułatwić pracę pedagogiczną przez skierowa- 
nie uwagi na najbardziej istotne cechy rozwoju. 

Jeżeli wiek dzieci w przedszkolu obejmuje lata od 3 do 7, to według 
terminologji Biihlerowej rozpoczyna się on w połowie fazy drugiej, 
a kończy się w połowie fazy trzeciej. Pierwszy tok szkoły powszechnej 
jakgdyby zamyka fazę trzecią. Dane konkretne zebrane przez autorkę 
wykazały, że: „cały rozwój przedstawia w swym przebiegu od jednej 
fazy do drugiej dynamiczny ruch fałowy, zdążający od świata objek- 
tywnego do subjektywnego, albo też odwrotnie” 1), przytem po 
szczególne fazy są ze sobą ściśle związane. Centralne zjawisko 
charakteryzujące szczebel którejś fazy, przejawia się we wszyst- 
kich funkcjach dziecka, a pewien jednolity impuls, który mo- 
żemy wyodrębnić w każdym okresie, staje się ośtrodkowem zja- 
wiskiem. W ten sposób zostaje odnaleziona niejako prawidłowość 
w rozwoju dziecka. Psychologja daje nata do ręki ktytetja potwierdza- 
jące tę prawidłowość lub negujące ją w poszczególnych przypadkach. 
Teoretyczne podstawy pracy Biihlerowej stanowią podwalinę nowej 


1) „Dziecięctwo i młodość” str. 9. 


154 psychołogji rozwojowej. Są one nadzwyczaj ważne dla ztozumienia 
postępowania dziecka, a potem i człowieka dorosłego. Przeprowadzo- 
ne obserwacje nad dziećmi dotyczyły nietylko ich zachowania się i prze- 
żyć w każdej poszczególnej sytuacji, lecz były ujmowane jako całość 
pewnego działania. Naprzykład, powiada autorka, jeżeli zaktyjemy 
małemu dziecku twarz pieluszką, wówczas zauważymy, że dziecko bę- 
dzie się starało usunąć przeszkodę, wykonywując szereg tuchów obron- 
nych; może będzie płakało z początku, gdy obrona będzie zbyt trudna, 
a ostateczne pokonanie może będzie przyjęte wesołym śmiechem 1). 
W powyżej opisanej sytuacji, mamy obraz zachowania się i przeżyć 
dziecka, lecz najważniejszą rzeczą jest ujęcie tego wypadku jako cało- 
ści zachowania się, które dopiero wówczas ma swój głęboki sens, gdy 
jest rozpatrywane jako „jedność działania”. Rozwój człowieka traktuje 
autorka również w sposób nowy, jako: „proces tworzenia się form, 
proces, w którym coraz to większa ilość poszczególnych popędów po- 
wstaje dzięki stale narastającemu wewnętrznemu różniczkowaniu się 
jednostki. Popędy te wyodtębniwszy się przez nieustanny ruch dyna- 
miczny i usamodzielniwszy się w ten sposób, łączą się natychmiast po- 
nownie na wyższym poziomie w nowy jednolity twór”. 

W przeciwieństwie do dawnej psychologiji, której punktem ciężkości 
były poszczególne funkcje, obserwacje Biihlerowej są oparte na spo- 
strzeżeniach sposobu zachowania się i przeżyć i są ujęte łącznie z istnie- 
jącą sytuacją w jedną nierozdzielną całość. W swoich doświadczeniach 
śledzi autorka za intencją w działaniu dziecka i na podstawie zebranego 
materjału daje opis rozwoju świadomości. Stąd wynika podtytuł książ- 
ki — geneza świadomości. 

Dla badań teoretycznych w psychologji dziecka najbardziej twórczym 
jest pierwszy rok jego życia. Z, konieczności musimy jedynie w sposób 
ogólny podać najistotniejsze cechy występujące w poszczególnych fa- 
zach — zwłaszcza w pierwszej, jako niedotyczącej dziecka w wieku 
przedszkolnym. 

Faza pierwsza. Dziecko po przyjściu na świat rozwija się w dwuch 
zasadniczych kierunkach: reaguje na bodźce świata zewnętrznego i roz- 
wija swoją wewnętrzną aktywność. Początkowo żyje ono pogrążone 
w swych stanach organicznych i powoli dopiero przechodzi od świata 
wewnęttznego, od swego subjektywnego „ja” do świata objektywnego. 
Tę zmianę możemy już zauważyć pod koniec pierwszego roku życia 
dziecka. Między 9, a 12 miesiącem swego życia dziecko odkrywa tro- 
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jakie związki między przedmiotami: 1. stosunek środka do celu w zja- 155 
wisku zawładnięcia przedmiotem (pociąganie za sznurek w celu zbliże- 
nia przedmiotu); 2. stosunek nazw do przedmiotów oznaczanych przez 
nie; 3. uprzywilejowanie pewnego przedmiotu przy dokonywaniu wy- 
boru”1). 

Oczywiście, że wykrywane związki między przedmiotami różnią się 
bardzo w pojęciu dziecka od pojęć człowieka dorosłego. Są one da- 
lekie od objektywności — ustalają jedynie te stosunki, jakie dziecko 
chciałoby, ażeby istniały. 

Faza druga (od 2 — 4 roku). Poznawanie świata objektywnego (ze- 
wnętrznego) przez dziecko posuwa się w tym okresie ogromnie szybko 
dzięki doskonaleniu się mowy. Około mniejwięcej trzeciego roku życia 
objektywizacja w tej fazie dosięga swego szczytu. Mowa, czynności 
dziecka, myślenie, występujące w fikcjach, porównaniach i analogjach 
są oparte na stosunkach symbolicznych, a nie na podobieństwie fak- 
tycznem, gdyż teraz jak i w poprzedniej fazie dziecko ciągle jeszcze 
ustala stosunki między przedmiotami niezależnie od tego jakiemi one 
są, lecz jakiemi mu się wydają. Ta cecha występuje bardzo wyraźnie 
w rysunkach dziecka, gdzie spostrzegamy odrazu, że nie chodzi mu 
o uchwycenie podobieństwa z rzeczywistością. W przeciwieństwie do 
fazy pierwszej, w której dominującą rolę odgrywa świat zewnętrzny, 
widzimy u dzieci w tym okresie bardzo silny rozwój subjektywizmu. 
Zdobywa się ono teraz po raz pierwszy na określenie celu działania, 
ma zupełnie wyodrębnione chcenia, stąd przeciwstawia się często woli 
starszych (negatywizm). Po odkryciu Świata zewnętrznego przeszło 
dziecko do odkrycia świadomości własnego „ja”. Uwidacznia się to 
w mowie i w działaniu. Ze świata swego subjektywnego przenosi ono 
pojęcia na stosunki istniejące nazewnątrz. Ziwierzętom czy rzeczom 
przypisuje cechy ludzkie (ożywianie rzeczy martwych tak często spoty- 
kane w tym okresie). Ustosunkowanie się dziecka do tych przedmiotów 
nie jest jeszcze prawdziwem poznawaniem. 


Faza trzecia (od 5 — 8 toku). Obserwujemy ponowny zwrot do świa- 
ta objektywnego po fazie subjektywnej poprzedniego okresu, jednak 
na znacznie wyższej płaszczyźnie, niż to miało miejsce w fazie pierw- 
szej. Podporządkowanie się Światu objektywnemu (zewnętrznemu) 
występuje przez zmianę stosunku do tzeczy wytwarzanych przez dziec- 
ko i jest najbardziej charaktetystycznem dla tej fazy. Dotychczas sto- 
sunek dziecka do materjału był stosunkiem zabawy, t. j. według Bihle- 


1) Op. cit. str. 126. 


156 rowej dziecko ćwiczyło swoje funkcje, czyli wykonywało ruchy, powta* 

tzało jakąś czynność, słowa i znajdywało przyjemność w samem dzia- 
taniu, niezależnie od wyniku czynności. Rezultat był obojętny, gdyż 
wogóle nie był oczekiwany, a każdy przedmiot był traktowany jedynie 
jako przedmiot zabawy, uzależniony od usposobienia, w jakiem się 
dziecko znajdowało. W wieku około lat 6 — 7 zmienia się zasadniczo 
ten stosunek do przedmiotu zabawy. Dziecko stawia sobie pewien cel, 
który chce osiągnąć. Od tej chwili zabawa staje się pracą i w świado- 
mości dziecka zjawia się pojęcie obowiązku, ale nie jako coś narzuco- 
nego zgóry przez pochwały lub naganę starszych, lecz jako wewnętrzna 
dojrzałość, do której dziecko doszło w zetknięciu z matetjałem. 
Poznanie przedmiotów odbywa się teraz na podstawie poznania ich 
rzeczywistych wartości i możliwości. W różnych dziedzinach działania 
uwidacznia się ta przemiana bardzo wyraźnie. W zabawach dziecko za- 
czyna się liczyć z obowiązującemi przepisami, łatwiej ulega procesowi 
uspołecznienia, gdyż gotowe jest podporządkować się istniejącym te- 
gulaminom. W pojmowaniu świata zewnętrznego dziecko przechodzi 
od wyjaśnień przy pomocy fikcyj, które stwarzało poprzednio, do 
uchwycenia stosunków realnych i do obserwacji związków rzeczywi- 
stych. 
2 powyższego wynika, iż nie jest to kwestja przypadkowa, że wiek 
przedszkolny został określony na 3 do 7 lat. Nie jest też obojętne w ja- 
kich warunkach odbywa się rozwój dziecka, gdyż od tego w znacznej 
mierze zależy, czy lata dziecka będą odpowiadały „wiekowi” uznane- 
mu dla tych lat za normalny. Opóźnienie normalnego rozwoju w la- 
tach przedszkolnych mści się na dalszym losie dziecka, które wkracza- 
jąc w okres szkolny nie może podążyć za stawianemi mu wymaganiami. 
Stąd więc przedszkole ma ważne zadanie do spełnienia: uwzględnie- 
nie wszystkich potrzeb rozwojowych dziecka w danej fazie dla osiąg- 
nięcia pełnego rozwoju przedszkolnego, a temsamem pośrednio przy- 
gotowanie go do następnego okresu szkolnego. 
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A. Charszewski 


Wychowankowie 
przedszkoli warszawskich 


według pochodzenia, społecznego 


Badanie składu społecznego młodzieży szkolnej powinno nam dać 
przedewszystkiem odpowiedź na dwa pytania: 1) jak przedstawia się 
struktura społeczna młodzieży, uczęszczającej do danego typu zakła- 
dów wychowawczych, w porównaniu ze strukturą społeczną ludności, 
która dzieci swe posyła do tych zakładów — innemi słowy w jakim 
stopniu istniejący aparat szkolny zaspakaja potrzeby różnych warstw 
i grup społecznych w tej dziedzinie; 2) jak przedstawia się struktura 
społeczna młodzieży szkolnej w zależności od różnych cech zakładów, 
grupujących w sobie tę młodzież. Posiadane przez nas liczby — za- 
czerpnięte z nieogłoszonych dotąd opracowań Głównego Urzędu Sta- 
tystycznego, opartych na matetjałach pięcioletniego spisu szkolnego 
z r. szk. 1930/31 — dotyczą podziału wychowanków przedszkoli war- 
szawskich według zawodu i stanowiska społecznego rodziców. Zasto- 
sowany w dochodzeniu statystycznem, którego wyniki były podstawą 
opracowania Głównego Urzędu Statystycznego, schemat klasyfikacyj- 
ny obejmował 24 grupy zawodowo-społeczne, przy których ustalaniu 
naogół większy nacisk położono na podział zawodowy, niż na podział 
socjalny. Skutkiem tego podział według stanowiska społecznego nie 
we wszystkich działach zawodów został jednakowo dokładnie przepto- 
wadzony, co nakazuje pewną ostrożność w wyprowadzaniu wniosków 
z zebranych liczb (np. w dziale przemysłu rozróżniono przedsiębior- 
ców większych — przemysłowców i przedsiębiorców drobnych — rze- 
mieślników, gdy w dziale handlu przewidziano tylko jedną rubrykę 
łączną dla tych 2 kategoryj: kupców i przedsiębiorców handlowych, 
a w działe komunikacji wogóle przedsiębiorców nie wyszczególniono). 
Na tem miejscu ograniczamy się do podania i omówienia najogólniej- 
szych liczb, dotyczących podziału wychowanków przedszkoli warszaw- 
skich według stanowiska społecznego rodziców, nie wdając się w bat- 
dziej drobiazgową analizę oraz abstrahując całkowicie od podziału ba- 
danej masy, według zawodu rodziców. Tabl. 1 zawiera dane o podzia- 
le dzieci, uczęszczających do wszystkich przedszkoli w Warszawie, 
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"Ma b l czas 4 


Dzieci pochodzące z rodzin 


przemy- |osób, upra- urzędni- robotni- 


słowców, wiających | OW, nau- | rzemieślni-|ków, służby| , 
kupców, zawody czycieli, kó wyrobni- innych 
rentjerów ogól wojsko- A I 
i kapitalist. wych zaw. 


Uczniowie szkół powsz. 
i klas niższych szkół 
średnich ogólnokszt. | 16,00/, 1,60/9 12,10/, 27,59/9 35,60/, 7,20/5 

Wychowankowie przed- 
szkola. "Ay. 6,50/ 1,0%/9 13,49/5 27,59/5 48,20/5 5,40/9 


w porównaniu z analogicznemi danemi, odnoszącemi się do podziału 
uczniów warszawskich szkół powszechnych i klas niższych (do III 
włącznie) szkół średnich ogólnokształcących. 

W braku danych, dotyczących struktury społecznej całej ludności War- 
szawy, przyjmujemy tu, że podział społeczny uczniów szkół powszech- 
nych i klas niższych szkół średnich — które to szkoły obejmują dzie- 
więćdziesiąt kilka % ogólnej liczby dzieci w wieku obowiązku szkol- 
nego — w przybliżeniu odpowiada podziałowi społecznemu ogólnej 
masy dzieci w wieku przedszkolnym (3 — 6 lat), zamieszkałych 
w Warszawie. Różnice między składem społecznym młodzieży szkol- 
nej i wychowanków przedszkoli wskazują nam zatem — oczywiście, 
nie z całkowitą dokładnością — stopień wykorzystania przedszkoli 
przez poszczególne grupy społeczne. 

Już pierwszy rzut oka na tablicę wskazuje, że największą popularno- 
ścią cieszą się przedszkola wśród łudności robotniczej — odsetek dzie- 
ci robotniczych w przedszkolach znacznie przewyższa odsetek ogólnej 
liczby dzieci robotniczych w stosunku do ogółu dzieci w Watszawie — 
najmniejszą zaś wśród warstw posiadających. Biorąc pod uwagę, że 
liczba dzieci, uczęszczających do przedszkoli, stanowi mniej więcej 
ok. 1/5 ogólnej liczby dzieci w wieku przedszkolnym w Warszawie, 
możemy na podstawie danych tabl. 1 — przy pomocy prostej operacji 
arytmetycznej — odnaleźć liczby, wskazujące, jaki odsetek ogólnej 
liczby dzieci z danej grupy społecznej uczęszcza do przedszkoli. Wy- 
prowadzony w ten sposób spółczynnik frekwencji wynosi: dla dzieci 
przemysłowców, kupców itp. — ok. 5%, dla dzieci osób, uprawiają- 
cych wolne zawody — ok. 8%, dla dzieci urzędników, nauczycieli 
i wojskowych zawodowych — ok. 14%, dla dzieci rzemieślników — 
ok. 12,5%, dla dzieci robotniczych — ok. 17%, wreszcie dla dzieci 
„innych” — ok. 6%. 
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Przedszkola utrzymywane przez 


Wszystkie 


przedszkola państwo | instytucje | organizacjej osoby 
i samorząd | dobroczyn.| społezne | prywatne 
(A) (B) (០) (D) 
Liczba przedszkoli . . . . 121 69 18 10 29 
Liezka wychowanków ogółem 8 526 6 546 1 051 502 627 
Z tej liczby przypada w */ę0/9 
na dzieci, pochodzące z ro- 
dzin: 
przemysłowców, kupców, ren- 
tierów i kapitalistów . . 6,5 570 1,6 7,3 23,5 
osób, uprawiających gia, 
wolne . . 10 0,2 — 3,3 8,8 
urzędników, nauczycieli, wy 
skowych zaw. . . . . 13,4 9,5 10,7 58,0 45,4 
rzemieślników. . . 27,5 30,7 23,6 7,0 115 
robotników, a> wyrobni 
ប +9. c wę វះ 48,2 50,4 62,4 21,8 6,3 
duydn © gala 7». 3,4 3,7 4:7 2,6 4,5 


Tabl. 2 zawiera dane o podziale społecznym dzieci, uczęszczających 
do przedszkoli warszawskich, w zależności od właściciela przedszkola, 
przyczem wyodrębniliśmy następujące 4 kategotje przedszkoli: 
A) przedszkola, utrzymywane przez ciała publiczne (państwo, mia- 
sto — do tej gtupy zaliczyliśmy też 3 przedszkola, utrzymywane przez 
Dyrekcję Tramwajów Miejskich dla dzieci pracowników tramwajo- 
wych); B) przedszkola, utrzymywane przez instytucje dobroczynne 
(Warsz. Tow. Dobroczynności, zakony i fundacje filantropijne) ; 

C) przedszkola, utrzymywane przez stowarzyszenia i organizacje spo- 
łeczne, wreszcie D) przedszkola, utrzymywane przez osoby prywatne. 
Przy rozpatrywaniu liczb, podanych w tej tablicy, uderza przedewszyst- 
kiem wyraźna różnica między składem społecznym wychowanków 
przedszkoli, należących do grup A i B oraz należących do grup Ci D. 
80 — 86% wychowanków przedszkoli, utrzymywanych przez ciała pu- 
bliczne i przez instytucje filantropijne, stanowią dzieci robotnicze i rze- 
mieślnicze, natomiast w przedszkolach osób prywatnych i organizacyj 
społecznych, nie posiadających charakteru filantropijnego, grupują się 
przedewszystkiem dzieci ze sfer zamożnych oraz inteligencji pracującej 
(70 — 78%). Cyfry te ilustrują wymownie znaną zresztą tendencję 
inteligencji do izolowania swych dzieci od wpływów obyczajowych 
dzieci proletarjackich, które to wpływy kwalifikowane są zazwyczaj 
przez tę grupę społeczną jako ujemne. 

Jednocześnie dane te świadczą o znaczeniu społecznem przedszkoli sa- 


160 morządowych — przedszkola prywatne, przedewszystkiem ze względu 
na wysokie opłaty, są naogół mało dostępne dla dzieci ze sfer pracu- 
jących, które — jak widzieliśmy wyżej — najsilniej odczuwają potrze- 
bę tego rodzaju instytucyj. Przedszkola prywatne zaspokajają głównie 
potrzeby warstw lepiej sytuowanych matetjalnie, które dotąd jeszcze 
w znacznej większości wypadków stosują system wychowania domowe- 
go — bądź indywidualnego, bądź zbiorowego w formie t. zw. „kom- 
pletów” prywatnych. 

Bliższa analiza liczb, zawartych w tabl. 2, wykaże, że w obrębie tych 
2 grup zasadniczych, które wyodrębniliśmy wyżej, istnieje dalsze zróż- 
nicowanie, uzasadniające zastosowany przez nas podział przedszkoli 
ze względu na właściciela na 4 kategorje. 

Z pośród przedszkoli, które nazwaćby można, z uwagi na ich skład 
społeczny, „proletarjackiemi”, decydującą przewagą tego elementu 
odznaczają się przedszkola grupy B, utrzymywane przez instytucje do- 
broczynne (62,4%). Natomiast w przedszkolach grupy A mniejszy 
stosunkowo jest odsetek dzieci robotniczych (50,4%), większy zaś — 
dzieci rzemieślników. Trudno przypuszczać, aby odgrywały tu tołę 
momenty natury ekonomicznej, które decydują o słabej frekwencji 
dzieci mniej zamożnych rodziców w przedszkolach grup C i D — 
wszak przedszkola obu typów (A i B) są finansowo tak samo dostęp- 
ne. Zjawisko powyższe tłumaczyć należy prawdopodobnie względami 
obyczajowo-społecznemi: niższem wartościowaniem przez tzemieślni- 
ków przedszkoli dobroczynnych w związku z grupowaniem się w nich 
dzieci najuboższych (jak wynika z danych szczegółowych, zawartych 
w matecjałach Głównego Urzędu Statystycznego, niepodanych tu 
z braku miejsca, 32,5% ogólnej liczby wychowanków w przedszkolach 
grupy B stanowią dzieci wytobników i służby domowej). Mielibyśmy 
tu zatem do czynienia ze zjawiskiem analogicznem do zaobserwowa- 
nego już wyżej w odniesieniu do inteligencji. 

Udział dzieci pracowników umysłowych najemnych w ogólnej liczbie 
wychowanków przedszkoli grup A i B, wyraża się 9,3% i 10,7%. Od- 
setki te nie różnią się bardzo między sobą i są niewiele niższe od od- 
setka ogólnego dla wszystkich grup przedszkoli (13,4%). Uderza na- 
tomiast nikła frekwencja dzieci osób, należących do wolnych zawo- 
dów, w przedszkolach grupy A i zupełny brak tej kategocji dzieci 
w przedszkolach grupy B. 

Z pośród 2 pozostałych grup przedszkoli, które (w przeciwstawieniu 
do „proletarjackich”) moglibyśmy określić jako „inteligenckie”, kaž- 
da grupa ma również swoje odrębne oblicze społeczne. Przedszkola 


grupy C (utrzymywane przez otganizacje społeczne) zaspokajają prze- 161 
dewszystkiem potrzeby pracowników umysłowych najemnych (58%), 
liczą jednak stosunkowo znaczny odsetek dzieci robotników i rze- 
mieślników (łącznie ok. 29%). Przedszkola te są naogół tańsze — 
a zatem bardziej dostępne — od utrzymywanych przez osoby prywat- 
ne. Są one często organizowane dla ściśle określonych grup zawodo- 
wych (np. przedszkola „Rodziny wojskowej” są wypełnione w 80% 
przez dzieci wojskowych zawodowych), co zgóry wyznacza skład spo- 
łeczny uczęszczających do nich dzieci. W przedszkolach grupy 
D 23,5% dzieci pochodzi ze sfer posiadających, ok. 9% z rodzin osób, 
uprawiających wolne zawody, poziomem życia i obyczajowością naj- 
bardziej do tych sfer zbliżonych. Dzieci pracowników najemnych umy- 
słowych stanowią tu już tylko 45,4% ogółu, zaś udział dzieci tobot- 
ników i rzemieślników wyraża się łącznie skromną cyfrą około 18%. 
Reasumując, dojść możemy (z uwzględnieniem zaznaczonych na wstę- 
pie zastrzeżeń) do następujących wniosków: 1) różnice we frekwen- 
cji dzieci, pochodzących z różnych środowisk społecznych wskazują, 
że potrzeba korzystania z zakładów wychowania przedszkolnego wy- 
stępuje ze znacznie większą intensywnością wśród warstw pracujących, 
ekonomicznie słabszych, niż wśród warstw posiadających — przyczem 
największą intensywność tej potrzeby wykazuje grupa najemnych pra- 
cowników fizycznych; 2) różnice w strukturze społecznej wychowan- 
ków przedszkoli, występujące w załeżności od tego, przez kogo przed- 
szkola te są utrzymywane, wskazują na istnienie wśród ludności dość 
silnych jeszcze tendencyj kastowości obyczajowo-kułturalnej, której 
najbardziej widocznym przejawem jest dążenie grup, czy to stojących 
faktycznie czy też stawiających się — we własnem mniemaniu — na 
wyższym szczeblu t. zw. „hieratchji społecznej”, do izolowania swoich 
dzieci od wpływów środowiska, przez daną grupę uważanego za „niż- 
sze” społecznie. 


Przegląd Wydawnictw 


WYCHOWANIE PRZEDSZKOLNE ស. 1 — STYCZEŃ — 
LUTY R. 1934. Artykuł p. E. Podgórskiej p. t. „Zasady układania pla- 
nu ćwiczeń gimnastycznych” traktuje o wychowaniu fizycznem, lecz nie 
omawia zasad ogólnych, a podaje wskazówki praktyczne ułożenia 


162 t. zw. osnowy lekcyjnej, uwzględniającej kolejność ćwiczeń, a następ- 
nie przykłady zastosowania tych ćwiczeń w formie zabawowej. 


P. Bogdanowiczowa omawia przetłumaczoną niedawno na język pol- 
ski książkę Claparede'a p. t. „Wychowanie funkcjonalne”. Potrzeby 
człowieka, a z nich najsilniejsze głód i chłód były zawsze najlepszą 
pobudką do działania. Dziecko rośnie, rozwija się, pragnie poznać 
świat ludzi dorosłych, wejść aktywnie w ich życie. To są potrzeby 
dziecka, wywołujące jego samorzutną działalność. Zmuszanie zaś 
dziecka do jakiejkolwiek czynności wywołuje niechęć i nudę. Zada- 
niem wychowawczyni jest uzyskanie czynnej postawy u dziecka. Do 
tego zaś potrzeba, aby znalazło się ono w sytuacji, która wywoła 
w niem pragnienie, czy to zdobycia jakiejś wiadomości, czy przezwycię 
żenia jakiejś trudności. 

Claparède ustala kolejne następstwo etapów nauczania i wychowania: 
1. wywołanie potrzeby, pragnienia; 2. wywołanie reakcji w postaci za- 
interesowania; dążenie do zaspokojenia; 3. nabycie potrzebnych w tym 
celu wiadomości. 

P. Bogdanowiczowa zastanawia się, jak na terenie przedszkola powin- 
no się wprowadzić w życie teotję Claparóde'a, jak unikać „nałogu 
bierności”, a wywołać czynną postawę dziecka. 

Szereg przykładów z życia współczesnego przedszkola wykazuje, że 
teorja Claparede'a znalazła już w niem praktyczne zastosowanie, lecz 
słuszną jest uwaga autorki o konieczności jej perony senge! i pogłę- 
bienia. | 
Artykuł p. M. Strasburgerówny p. t. „Pożywienie wychowawczyń 
przedszkoli” jest znamiennym przykładem jak rozległy zasięg wiado- 
mości powinno dawać pismo, zdawałoby się bardzo specjalne. Istotnie 
słuszną jest rzeczą, aby obok wskazówek metodycznych, dydaktycz- 
nych, obok artykułów, pogłębiających wiedzę fachową znalazły się ar- 
tykuły, dające wskazówki jak utrzymać zdrowie i siły, jak zachować 
żywość umysłową i fizyczną, radość życia — bez czego żadna praca 
nie będzie ani owocna, ani twórcza. Zachód, a zwłaszcza świat anglo- 
saski zrozumiał to wcześniej od nas. Tak np. w książce o powołaniu 
pielęgniarki znajdujemy szereg tematów do dyskusji, czy indywidual- 
nego przemyślenia, a między innemi i takie „Czy umiesz odpoczywać”. 
„Jak spędzisz 2-u tygodniowe wakacje po wyczerpującej pracy w szpi: 
talu przy swoich zarobkach”. 

Autorka zajęła się sprawą odżywiania; omawia wartości odżywcze roz- 
maitych pokarmów, a następnie daje krótkie wskazówki jak przyrzą- 


dzać najprostsze dania, aby pożywienie nasze było i smaczne i od- 163 
żywcze. 

Zresztą wiadomości gospodarcze wychowawczyni przedszkola znajdą 
szerokie zastosowanie nietylko dla niej samej, ale też dla racjonalnego 
prowadzenia żywienia dzieci i posłużą jako wskazówki, udzielane 
matkom. Autorka ma zupełną rację — znajomości gospodarstwa lekce- 
ważyć nie wolno. 


THE NEW ERA IN HOME AND SCHOOL — MARZEC 
— KWIECIEŃ 1934 r. Towarzystwo Wychowania Przedszkolnego 
w Anglji jest organizacją bardzo czynną i ruchliwą, jak się to okazuje 
z artykułu, umieszczonego w ostatnim numerze „The New Era”. Oto 
zwróciło się ono zarówno do szeregu wybitnych architektów i plani- 
stów, jak i do pedagogów ze swemi żądaniami. Do czego dąży Towa- 
rzystwo i czego żąda? Obecnie w Anglji jest aktualna sprawa burzenia 
całych dzielnic miejskich t. zw. „slum” i budowania na miejscu starych, 
brudnych ruder — nowoczesnych, higjenicznych mieszkań dla prole- 
tarjatu miejskiego. Towarzystwo Wychowania Przedszkolnego żąda od 
wszystkich, którzy się tą sprawą zajmują, aby pamiętali o przedszkolu, 
przeznaczając dla niego miejsce w każdej nowej dzielnicy i aby opraco- 
wywali plany budynków przedszkolnych. Dla ludzi, którzy się będą 
musieli nauczyć nowego życia w nowych zmienionych warunkach, 
przedszkole będzie wielką pomocą. Rodzice znajdą w niem żywy przy- 
kład, serdeczną radę i wskazówkę w sprawach wychowania dzieci, jest 
bowiem powszechnie wiadome, że na żadnym terenie tak silnie jak 
w przedszkolu nie przejawia się współpraca z rodzicami i dodatni na 
nich wpływ. 
Zwracając się do pedagogów Towarzystwo Wychowania Przedszkolne- 
go podkreśla doniosłe znaczenie, jakie ma przedszkole dla fizycznego 
tozwoju dziecka, a co za tem idzie na jego późniejsze życie szkolne. To- 
warzystwo przypomina również pedagogom, że dopóki wychowanie ro- 
dziców. nie stoi na należytym poziomie, dopóty przedszkole będzie naj- 
lepszą szkołą i to szkołą pokazową zasad i metod pedagogicznych. 
Zaintetesowanie ogółu sprawami wychowania przedszkolnego wzrasta 
w Anglji, propaganda idei Towarzystwa Wychowania Przedszkolnego 
zatacza coraz szersze kręgi, praca jego obejmuje i pogłębia coraz to in- 
ne zagadnienia, związane z życiem przedszkola. W ostatnich tygodniach 
Towarzystwo wydało broszurkę, omawiającą odżywianie dziecka w wie- 
ku przedszkolnym. Broszurka traktuje to zagadnienie ze strony nauko- 
wej i praktycznej, podając jadłospisy i przepisy potraw dla dzieci. 
W.K. 


Z życia przedszkoli 


19 marca w przedszkolach 


Ze wszystkich stron Polski dochodzą wiadomości o obchodach imienin Marszał- 
ka Piłsudskiego w przedszkolach. Uroczyście obchodzono ten dzień w przed- 
szkolach prowadzonych przez Związek Pracy Obyw. Kobiet, Rodzinę Wojsko- 
wą, Urzędniczą, Policyjną i inne pokrewne im organizacje jak również insty- 
tucje samorządowe i państwowe, w tem przedszkola istniejące przy Seminar- 
jach dla wychowawczyń przedszkoli. 

Między innemi nadesłano sprawozdanie z pięknych uroczystości w przedszkolu- 
ćwiczeniówce przy seminarjum we Lwowie. Równie uroczyście święciły dzien 
19 marca przedszkola państwowe w Warszawie (ćwiczeniówka przy Seminar- 
jum) i przedszkole im. Sienkiewicza oraz wszystkie przedszkola Zarządu m. st. 
Warszawy. 


Zapisy dzieci z przedszkoli m. Warszawy 
do szkół powszechnych 


W ciągu ostatnich 3-ch lat zapis do szkół powszechnych dzieci z przedszkoli 
miejskich m. st. Warszawy, które osiągnęły wiek szkolny, odbywa się w samych 
przedszkolach na zasadzie orzeczenia stałego lekarza szkolnego i dokonywany 
jest przez wychowawczynie przedszkola na kartach udzielonych przedszkolom 
przez Radę Szkolną m. st. Warszawy. Natychmiast po ukończeniu zapisu karty 
z przedszkoli zostają przesłane do Rady Szkolnej. Dzieci z przedszkoli miej- 
skich m. st. Warszawy mają zapewnione miejsca w szkole. Zapis dzieci z przed- 
szkoli odbywa się jednocześnie z ogólnym zapisem do szkół m. Warszawy, co 
w roku b. miało miejsce w dn. 10 — 12 kwietnia. 


SPROSTOWANIE. W n-rze 7-ym „Przedszkola” imię i nazwisko 
autorki artykułu p. t. „19 marca” powinno być St. Kossuthówna, a nie 
H. Kossuthówna. 


Jako dodatek do niniejszego numeru dajemy zabawę z piosenką 
„Nasionka, kwiaty i motylki? — tekst, układ i melodja Ryty 
Gnus. 
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